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Nakład 11.000 egzemplarzy.
Rok IV. Nr. 175. S osn ow iec, czwartek 4 lipca 1929 roku. Cena numeru 10 groszy..

CBNY OGŁOSZEŃ:
•Za wifcrsz milimetrowy przed [ 
60 groszy, w tekście 5C gr.,| 

[.za tehtsem 40 gr. Ogłoszę- j 
jmia tabelaryczne 50 proc., a i 
świąteczne 25 proc. drożej.] 
Drobne ogłoszenia po 10j 
groszy. Dla poszukujących i 
pracy 5 gr. za wyraz. Na i*!

mniej 1 zi.
Konto czekow e P. K. O. j 

W arszawa 65.070 Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. Sołeckiego. 
RtedaRtor siaszeiny I odpewiscJzialny: WIKTOR MOMSIORSIC!.'
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Otwarcie trurtlny
gen. Bem a.

TARNÓW, 3.7. Wczoraj nastąpi­
ło  fu komisyjne otwarcie trumny ze 
szczątkam i gen. Bema dla umożli­
wienia dokonania pomiarów artiro 
pometrycznych. Na zaproszenie ko­
mitetu śc is łeg o  przybył do Tarno­
wa w tym celu prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Balko Hrynce- 
wicz, wybitny antropolog, a celem  
sporządzenia odlewu g ipsow ego  
czaszki przyjechał artysta rzeźbiarz 
prof. Stanisław  Popławski. P o  o- 
twarciu trumny przez komisję, wy­
znaczoną z  ramienia starostwa, prof. 
B alko H ryncewicz dokonał pomiaru 
czaszki i dłuższych kości, natomiast 
sporządzenie odlewu g ipsow ego  o- 
kazało się  niemożliwe, wobec kru 
chości czaszki. P o  tych badaniach 
trumnę za.ułow ano i z  całego prze­
biegu sp isano urzędowy protokuł.

Od wydawnictwa.

Proces Ulitza 23 b. m,
KATOWICE, 2.7. Odroczona w 

zeszłym  tygodniu rozprawa przeciw­
ko b. posłow i Ulitzowi wyznaczona  
została na dzień 23 lipca przed izbą 
karną w Katowicach. Rozprawa po­
trwa prawdopodobnie jeden dzień. 
Prokuratoria dostarczyła sześciu  
św iadków  i trzech rzeczoznawców. 
Ulitza bronią poseł Lieberman i ad 
wokat Baj. Rozprawie przewodniczyć 
będzie wiceprezes Herlinger, oskarża 
prokurator Małkowski.

Dziś minął tydzień od chwili ze­
psucia sie; maszyny. Dzięki nieuczci 
wości właściciela warsztatu ślusar­
skiego, który podjął się naprawy, 
nie mając o tern pojęcia, maszyna 
rotacyjna jest jeszcze nieczynna, a 
my zmuszeni jesteśmy tłoczyć pis­
mo nasze w Katowicach, co przyprą 
wia nas codziennie o stratę przeszło 
300 złotych.

Naprawę maszyny po smutnem 
doświadczeniu powierzyliśmy po­

ważnej firmie, która przyrzekła 
pracować dzień i noc, byśmy jak 
najprędzej mogli uruchomić zrujno 
waną maszynę.

Z tego też powodu zmuszeni je­
steśmy przez kilka dni dać tylko 4 
strony, gdyż z niewielkiej opłaty za 
pismo, nie jesteśmy w stanie po­
kryć straty kilku tysięcy złotych, 
spow odowanej, jak to już pisaliśmy, 
przez przypadek czy złość ludzką.

Niemcy budują fortyfikacją wzdłuż granicy polskiej.
PARYŻ, 3.7. Dyrektor ..Action Fraii- 

caise" znany publieysta Daudet opubłi 
kowal sensacyjną rozmową z jednym  z 
niem ieckich pacyfistów. P acyfista  ten 
zainterpelował, jak oświadczył Daude­
towi, Stresemanna, dlaczego N iem cy  
wzdłuż granicy polskiej, a zwłaszcza 
wzdłuż Pomorza budują ofenzywne u- 
twierdzenia, które mogą tylko by pod­
stawą zamiarów inwazyjno-aneksyj- 
nych. M inister Stresem ann uśm iechał 
sie początkowo i tw ierdził, że nie wie 
nic o takich fortyfikacjach ofensyw , 
nych. Polecił jednak pacyfiście nie­
mieckiemu, aby za pośrednictwem swe­
go szefa gabinetu uzyskał pełnomocnie 
twa od m inistra wojny gen. Gx-oencra

celem obejrzenia na m iejscu teryio- 
rjów nadgranicznych i utwierdzeń prze 
eiwpolskieh. Gen. Groencr, mimo inter 
weneji szefa gabinetu m inisterjum  spr. 
zagranicznych odmówił zasadniczo pa­
cyfistom  oglądania osobiście fortyfilca- 
cyj ofenzywnych nad granicą polską.

Zdaniem pacyfisty  w ten sposób nie 
ulega w ątpliwości, że N iem cy przygoto 
wują cały  pierścień twierdz i obozów 
warownych wzdłuż Pomorza i. granicy  
polskiej. N iem iecki sztab generalny  
dzisiaj jest dwukrotnie większy, niż w' 
r. 1914. N iem cy po opróżnieniu Nadre- 
nji równocześnie wydadzą sygnał do 
połączenia sie z A ustrją i do napadu 
zbrojnego na Pomorze.

Napad bandytów na plebanię*

Pożar  na w ie lk im  o k ręc ie
p a sa żer sk im .

NOWY JORK, 3. 7. Na parowcu 
»Deułschland« hambursko-amerykań 
skiej linji »Hapag« wybuchnął pod 
czas wjeżdżania do portu now ojor­
sk iego  większych rozmiarów pożar, 
który zniszczył cały szereg kabin 
pasażerów 1 kl. wraz z bagażem i 
urządzeniem. P odczas pożaru pow ­
stała na statku gwałtowna panika. 
Ponieważ jednak ogień zdołano po 
krótkich wysiłkach stłumić, obeszło  
się  bez otiar w ludziach.

ŁÓDŹ, 2.7. Na plebanie we wsi Gieł- 
zów dokonano krwawego napadu ban­
dyckiego. O godz. 2 w nocy śpiąca w 
przyległym  pokoju siostrzenica pro­
boszcza Tuwiekiego studentka uniwer­
sytetu warszawskiego Janina Morda- 
czówna usłyszała podejrzane szmery. 
W pewnej chw ili rozległ sic straszny 
krzyk przerażenia. Pchniętą złem prze 
czuciem wpadła do drugiego nokoju, 
gdzie oczom jej przedstawił się strasz­
ny widok. U jrzała mianowi.ice swego sę 
dziwego wuja, proboszcza, walczącego 
rozpaczliwie z 6-cinma zamaskowany  
mi złoczyńcami. Ksiądz, mimo podeszłe 
go wieku dzielnie się bronił przed na­
pa stnikami, w zywając jednocześnie po 
mocy. W pewnym  momencie jeden z 
bandytów dobył rewolweru i strzelił w 
kierunku proboszcza, raniąc go lekko 
w twarz, drugi z bandytów kolbą rewol 
weru uderzył go m iędzy oczy. Po tym  
ciosie ksiądz zw alił się z nóg. Janina  
Mordaezówna rzuciła się w tejże obwili

na jednego ze zbirów- i powaliwszy go 
na podłogę, poczęła go dusić. Złoczyń­
cy 'odciągnęli Mordaezównę od swego 
kolegi, raniąc ją  kulą rewolwerową w 
nogę. Tym sposobem domownicy zosta­
li unieszkodliwieni.

Wówczas bandyci rozbili szuflady  
biurka i szaf i zrabowali łup pod posta­
cią cennej biżuterji i platerów', wartoś­
ci kilkudziesięciu tysięcy  złotych.

Zaalarmowana o bestialskim  napa­
dzie policja zm obilizowała wszystkie si 
ły  okoliczne, otaczając las. Szajka ban 
dycka została po kilku godzinach osa­
czona w lesie, gdzie broniła się kulam i 
rewołwerowem i przed policją. Po długo 
trwałej strzelaninie udało się policji a- 
resziować dwucli złoczyńców- oraz ode­
brać łup zrabowany proboszczowi.

Obława do chwdli obecnej trwa w 
dalszym ciągu. Bandyci usiłu ją  prze­
drzeć się przez lasy  w kierunku prani 
ey woj. śląskiego.

Znamienny dekret litewski.

Tygrysica na ulicach
N orym bergii.

MONACHJUM, 3. 7. Z powodu  
nieuwagi służby uciekła z cyrku 
Saraśaniego w Norymberdze tygry 
sica. Szła  sobie spokojnie ulicami 
miasta, nie niepokojąc nikogo z  u- 
ciekających w panicznym popłochu  
przechodniów. Przestraszyw szy się  
sam ochodu ciężarow ego z w i e r z ę  
w skoczyło  oknem do restauracji, w 
której znajdowały się  dwie kobiety, 
nie atakując ich jednak. Na widok 
pogrom ców, którzy tymczasem nad 
biegli z prowizoryczną klatką, prze­
lęknione zwierzę znów w yskoczyło  
przez okno na podwórze i stamtąd 
chciało przesadzić trzymetrowy płot 
żelazny, lecz zaw isło na ostrych je­
go  kolcach i poraniło s ię  tak cięż­
ko, że musiano je zastrzelić.

KOWNO, 3. 7. (wł.) Prezydent 
państwa o g ło s ił dekret, na m ocy  
którego podlegają sądom  polowym  
i karze śmierci w szystkie osoby, 
które na terenie okupowanym Litwy

lub w innych m iejscow ościach za 
granicą należą do organizacyj ma­
jących na celu przyłączenie Litwy 
do jakiegokolwiek innego państwa.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ła

Od dnia 2 lipca i dni następne wyświetla obraz pt.

Siadem Zbrodni
W roli główne! B E T T Y  B R O N S O N .

Nad program; KOMEDJA Nad program:

Kino-Teatr

„Uciecha”
Dąbrowa Gdrn., 
3-go Maja nr. 14,

Od środy 3 lipca r. b. i dni następne 
Najrasowszy m ężczyzna ekranu CLIVE BROOK 

Urocza gwiazda Ameryki BILLE DOVE 
— w romantycznym upajającym filmie p. t. —

99 ZŁOTA LI U  A
(M iłość nad m odrym Dunajem)

99

M ARSZAŁEK PIŁ SU D SK I NA RA- 
I)ZIF: MINISTRÓW.

W A R SZA W A , 3. 7. Dziś odbędzie 
się posiedzenie ra d y  m in istrów  _ pod 
przew odnictw em  p re m je ra  Ś w ita lsk ie ­
go. W  posiedzeniu m a wziąć udzia ł 
m arszałek  P iłsudsk i.

STRASZLIW Y ZBRODNIARZ ZGI­
N IE  Z R ĘK I KATA.

K RA K Ó W , 3.7. Sąd p rzysięg łych  w 
W adow icach skazał na  k a rę  śm ierc i 
przez powieszenie S tan is ław a  W alczy­
k a  z Brzesżcz, k tó ry  podstępnie zg ła . 
dził kochankę sw ą Zof.ję M ikołajezy- 
ków nę i swe n ieślubne dziecko.

W alczyk w yw abił nieszczęśliw ą 
dziewczynę, z dzieckiem  na rękach , nad  
W isłę i s trą c ił oboje z b rzegu  do rzeki, 
w k tó re j m om entaln ie  u tonęli.

D E L E G A C I CHŁOPÓW  PO L SK IC H  
W  B E R L IN IE .

B E R L IN , 3.7. N a zaproszenie kom i­
te tu  o rgan izu jącego  eu ro p e jsk i kon­
g res chłopów, p rzy b y li do B e rlin a : zna 
n y  ka to lick i przyw ódca chłopów wło­
skich M iglioli, b iskup  albańsk i L ap  r o ­
li, oraz p rzedstaw iciele  z P olsk i i R u ­
m un ji.

falowe ofiary
sopockiej jaskini.

GDANSK, 3.7. J a sk in i i g i y  w Sopo­
tach  pochłonęła znowu o fia ry  hazardu .

W  zatoce gdańsk ie j w yłow iono zwło 
k i kupca  sopockiego M aksa J., k tó ry  w 
ru le tce  szukał r a tu n k u  d la  swego ban­
k ru tu jąceg o  in teresu , a  gdy  s tra c ił 
w szystko, rzucił się do m orza.

W  jednym  z ho te li sopockich ode­
b ra ł sobie życie w ystrza łem  z rew ol we 
ru  w łaściciel w in ia rn i Ciżew ski Jan , 
k tó ry  rów nież zg ra ł się w kasynie.

Tragikomiczna przygoda
k u p ca  w  hotelu .

Wraz z wanną spadł przez dziurę w suficie,
W ILN O , 3.7. N ie lada  przygodę m ia ł 

kupiec z pow ia tu  dziśnieńskiego, Gcdal 
Ł apidusz.

P rzybyw szy  do h o te lu  „B elg ja" póź­
ną godziną w ieczorną, zażądał w anny. 
W chw ili, gdy  Łapidusz, k tó ry  je s t me- 
żem im ponu jącej tuszy, znalazł się w 
wodzie, n ag le  za łam ała  sie podłoga i 
kup iec w raz  z w anną ru n ą ł na p ie rw ­
sze p ię tro , a w ślad  za n im  stó ł i k a n a ­
pa. Ł ap idusz  doznał dotkliw ego pokale 
czenia głowy.

Rzecz ch arak te ry s ty czn a , że woda 
z w anny  n ie  w y la ła  się, Zem dlonego 
nie ty lko  z bólu, ile s p rze s trach u  kup­
ca w niesiono z powx’otem  do jego  po- 
koju.
W IE L K I S T R A J K  W  NOW YM  

JO R K U .
NO W Y JO R K , 3.7. W  w ielk ich  

domach konfekcyjnych  N ow ego  
Jorku w ybuchł strajk  15 tysięcy  ro 
botników i robotnic.

GIEŁDA.
Warszawa, 3,7.

Nowy Jork 8.90 
Londyn 45,24 
Paryż 54.88'/,
Wiedeń 125.57 
Praga 26.588/<
Wiochy 46.67'/,
Szwajcaria 171.52
Holandia 558.10
Do!. War. pr. obr. 8.88l/«
5% Poi. Dolarowa 58,80—57.80—58,—
4% Poż. Inwestycyjna zl. 106,60—106,26 
4V,*/o Ziemsk. Kredyt- 49,—

Tendencja: niejednolita.
GIEŁDA ZBOZOWA.

Poznań,3 .7.
Notowania poznańskiej giełdy zbożo­

wej w dniu dzisiejszym są bez zmiany.
Usposobienie spokojne.



K A N A L J A ,  F U R  J A T ,  Z D R A J C A ,
Konfarfy skarży red, Monsiorskiego.

B alsie  obrady budżetowe rady miejskie]
w Sosnowcu.

Gdy niemcy urządzili masakrę 
art. polskich a v  Opolu organ K orfan 
tego, zwany przez ironję,.. „Połon- 
j ą “ w dwuch artykułach wystąpił w7 
obronie zbirów pruskich, W  jednym 
z artykułów napisał, że takie napa­
dy zdarzają się i w Polsce, a w d ru­
gim — w jakiś czas potem — twier­
dził, że artyści dopiero wówczas za­
częli się bandażować i kłaść do łóż­
ka, gdy się dowiedzieli, że władze 
polskie zażądają dla nich odszkodo­
wania.

Niesłychane oburzenie opinji pu 
błicznej znalazło słaby w yraz w  ar­
tykule „Espresu  Zagłębia*'. Autor 
nazwał Korfantego

furjatem, kanalją i zdrajcą.
Mojżesz śląski, gdy mu zarzuca­

ją, że sprzedał Napieralskiemu pis­
mo, założone ńa G. Śląsku ze skła­
dek w całej Polsce zbieranych; że 
podczas wojny brał za artykuły  pie 
rdądze od niemców i od naczelnego 
komitetu narodowego, udając jedno 
cześnie zwolennika cntenty, czyli 
że siedział aż na  3 stołkach; że 
.wreszcie dostawał pieniądze od 
przemysłowców niemieckich na swe 
wydawnictwa, a jednocześnie od­
grywał rolę obrońcy wyzyskiwane­
go robotnika, — wówczas K orfanty 
milczał i milczy. Aie nazwy kanalii 
i zdrajcy nie mógł strawić i krop­
nął red. Monsiorskiego do sądu, 
prosząc o przysądzenie mu 
5 fys. z ło tych  odszkodow ania !

Jeśli się zważy, że »Polonja« mi­
mo urządzania konkursów piękno­
ści, zrobiła w Zagłębiu kompletną 
klapę, gdyż żaden uczciwy człowiek 
do ręki lej szmaty nie bierze, wów­
czas zrozumiemy cel skargi Korfan­
tego: »nawymyślał mi, ale za to po­
prawię sobie sytuację, gdy do kasy 
wpłynie

5 tys. złotych!
No 1 kropnął red. Monsiorskiego 

do sądu.
Rozprawa odbyła się w sądzie 

grodzkim w Katowicach.
Korfanty przyszedł do sądu, ale 

ujrzawszy tam red. Monsiorskiego 
i jego obrońcę mecenasa Pawełka, 
stropił się mocno i odbył długą 
konferencję ze swym adwokatem, 
poczem spiesznie opuścił salę.

A szkoda, bo miałby czego p o ­
słuchać.

Po zwykłych zapytaniach (ile lat, 
gdzie się rodził itp.) sędzia zapytał 
oskarżonego red. Monsiorskiego, co 
ma w tej sprawie do powiedzenia.

Red. Monsiorski oświadczył: »Ja 
jestem autorem artykułu i odpowie­

dzialnym redaktorem. Uważam, że 
musiałem ten artykuł napisać, by 
da wyraz powszechnemu oburzeniu 
opinji publicznej, której jestem wy­
razicielem^

Adwokat Korfantego, chcąc by 
sprawa nie nabrała szerszego roz­
głosu cofnął

s k a rg ę  o zniesławienie 
i zażądał rozpatrywania tylko skar­
gi o obelgę, bo gdyby tego nie 
zrobił, to sprawa musiałaby być 
rozpatrywana w sądzie okręgowym.

Zabrał głos mecenas Pawełek i 
w jędrnej doskonałej mowie zazna­
czył przedewszystkiem, że sprawa 
ta ma głębsze podłoże i dziwi się 
oskarżycielowi, że chce on z niej 
zrobić

zw yk łą  pysków kę.
Skrytykowawszy następnie s ta ­

nowisko Korfantego w sprawie o- 
polskiej, mec. Pawełek zakonkludo­
wał, że red. Monsiorski musiał na­
piętnować »Polonję« i Korfantego, 
jako członek społeczeństwa, jako 
członek 30-miljonowego narodu, 
przeciw któremu Korfanty występuje 
i jako wyraziciel opinji publicznej.

Mowa ia sprawiła nie tylko na 
obecnej w sądzie publiczności, ale 

. nawet na adwokacie Korfantego ta­
kie wrażenie, że w b. słabej replice 
uznał on prawo red, Monsiorskiego 
do skrytykowania stanowiska Po- 
lonji, ale red. M. nie powinien był 
używać wyrazów »kanalja i zdraica« 
bo lego Korfantemu nie dowiedzie.

Jednocześnie adwokat ten prosił
0 zaprotokułowanie takiego zwrotu, 
użytego przez mec. Pawełka«:

»Nie będę poruszał sprawy po­
bierania przez Korfantego pieniędzy 
od niemców na wydawnictwa, gdyż 
kwestja ta będzie przedmiotem roz­
praw w sądzie okręgowym«.

A więc będziemy mieli zapewne 
wkrótce sprawę: »Korfanty — mec. 
Pawełek «,

Sędzia, wysłuchawszy przemó­
wień adwokatów i oskarżonego, sk a ­
zał red. Monsiorskiego

na  500 zł. g rzyw ny
1 na zapłaceaie kosztów sądowych,

W motywach wyroku sędzia z a ­
znaczył, że red. Monsiorski miał o- 
bowiązek wystąpienia przeciw sta­
nowisku Korfantego, ale nie powi­
nien używać obrażających wyrazów.

Najsmutniejsze jednak dla p. Kor­
fantego było to. że nadzieja na 
5000 zł. rozwiała się, jak dym: sę ­
dzia odszkodowania nie przysądził.

Red. Monsiorski apeluje.

Czy sprawa p. Czechowicza
wróci przed trybunat stanu?

Poglądy kół prawniczych. — Opinja członka trybunału stanu.
W dn. 1 b. m. po peiiH.i'i do sejmu zje 

chato wielu postów. Powszechnym tema 
tem rozmów było niespodziewauc dla 
wszystkich orzeczenie trybunału stanu 
w sprawie b. ministra Czechowicza. 
Sprana tą szczególnie interesują się fa 
ehowe koła prawnicze, ale i yśród nich 
zdania są bardzo podzielone.

Jeden z prawników wydał taką o- 
oin je co do dalszego biegu spiawy:

„Decyzje trybunału stanu, zawie­
szającą postępowanie prezes trybunału 
stanu p. Supiński prześle sejmowi na 
rece marszałka Daszyńskiego. Jedno­
cześnie prześle materiały, dotyczące wy 
datków' pozabudżetowych, których brak 
dotychczasowy uniemożliwił sejmowi 
merytoryczna ich ocenę, a które obec­
nie na skutek ślcdztwra znajdują sie w 
aktach trybunału stanu.

Marszałek Daszyński na najbliższej 
sesji poda do wiadomości sejmu deeyz 
je trybunału stanu i przekaże cały ma­
teriał komisji budżetowej, jako specjał 
nej komisji sejmowej, działającej w tej 
spraw/ie.

Komisja budżetowa przekaże mater 
jał referentowi, który następnie przed 
łoży wyniki badania komisji, ta zaś 
zda sprawozdanie i przedłoży swe 
wnioski plenum sejmu.

Izba poselska albo aprobuje dokona 
ne wydatki pozabudżetowe, przez co 
dalsze postępowanie trybunału stanu 
straciłoby swą podstawę, albo jeżeliby 
odmówiła anrobaty pewnym wydat­

kom, to co do tych właśnie nastąpiłoby 
wznowienie postępowaniu przed trybu, 
ńałem stanu. Na mocy ustawy nawet w 
razie rozwiązania sejmu trybunał sta­
nu urzęduję dalej, oskarżyciele zaś sej 
mow'i aż do ukończenia sprawy zacho­
wują swoje prerogatywy poselskie, na­
wet, gdyby przy nowych wyborach nie 
otrzymali mandatu".

Jeden z członków trybunału sianu 
wyraża następującą opluje:

„Najważniejsze jest to, że trybunał 
stanu uchylił się. od załatwienia roz­
grywki politycznej sejmu z rządem i w 
praktycznym wyniku tego orzeczenia 
zmusił sejm do załatwieniu swoich po­
litycznych porachunków z rządem na 
właściwej drodze, t, j. na drofize parla­
mentarnej.

Sejm beclzie wiec musiał naprzód 
przystąpić do rozpatrywania kredytów 
pozabudżetowych z 1927-8 r. i albo je 
przyjmie, albo częściowo odrzuci. Jeże­
li przyjmie, cała rozprawa przeciw p. 
Czechowiczowi traci swoją racjo bytu.

Mógłby oczywiście teoretycznie 
zajść i drugi wypadek. Sejm, opano­
wany przez warcholstwo, odrzuca do­
datkowe kredyty i wó wczas ustępuję 
rząd, lub następuję rozwiązanie sejmu. 
To jednak jest nie do pomyślenia.

Dlatego należy sie spodziewa ć, że 
sprawa b. ministra Czechowicza nigdy 
nie stanie sie już przedmiotem narad 
trybunału stanu".

Dalsze obrady nad budżetem 
miasta rozpoczęły się onegdaj z jed 
nogodzinnem opóźnieniem.

Prezes rady mec. Pawełek p o u -  
sfaleniu porządku dyskusyj nad po­
szczególnemu działami udzielił g ło­
su generalnemu referentowi budżetu, 
r. dr. Rzadkiewiczowi. który omówił 
szczegółowo dział pierwszy budże­
tu fj. administrację, wyrażający się 
sumą 986.081 zł.

Oczywiście oponenci z klubu po­
rozumienia gospodarczego przez 
wymowne usla r. Wolffa i r. Michla 
złożyli szereg zastrzeżeń i uwag, tu­
dzież wniosków na piśmie. Przede­
wszystkiem uznali za niecelowe a- 
sygnowanie 4000 zł. na koszty zwią 
zane z wyjazdem radnych na P.W.K.

Dalej domagali się »redukcji« 
jednego ławnika decernenta, pozo­
stawiając wspaniałomyślnie nazwi­
sko nieszczęśliwca do uznania za 
rządu miasta.

Wreszcie redukcji urzędników, 
posługaczek itd.

Radny Lubas zgłosił wniosek o 
podniesienie sumy reprezentacyjnej 
prezesa rady z 200 zł. na 500 zł.

Piękną lekcję o obywatelskim o- 
bowiązku zwiedzenia wystawy po­
znańskiej dał opozycji prezes rady. 
mec. Pawełek, Ustalono więc, że 
surnę 4000 zł. zredukuje się do po­
łowy i radni, którzy na własny 
kosz! nie są  w stanie jechać do Poz 
nania pojadą na koszt miasta.

Radny Salak jest zdania, że nim 
się przystąpi do masowej redukcji 
urzędników,, zalecanej przez r. r. 
Wolffa i Michla należy powołać ko­
misję złożoną z fachowców, którzy 
zajmą się tą sprawą i redukcje m o­
gą nastąpić dopiero na wniosek 
tej komisji.

Prezydent Marczyński stwierdza, 
że troską zarządu miasta jest uspra­
wnienie administracji, potanienie jej

i w tym też celu magistrat ma za­
miar sprowadzić specjalistę z insty­
tutu psychotechnicznego z Krakowa, 
który zbada funkcjonowanie machi­
ny administracyjnej miasta.

W głosowaniu rada miejska nie 
uchwaliła żadnego z wniosków o- 
pozycji.

Przy omawianiu działu drugiego, 
f. j. majątku komunalnego miasta, r. 
Wolff stwierdza, że mimo głoszonej 
samowystarczalności kolon, i miej­
skiej im. Boi. Limanowskiego,' ko­
lonia ta daje deficyt 52.000 zł.

Dział trzeci t. j. przedsiębiorstwa 
miejskie nie nastręczył żadnych 
trudności i z o s t a ł  jednogłośnie 
przyjęty.

Dział czwarty, spłata długów o- 
piewający na sumę 566,595 zł., wy­
wołał natomiast ożywioną dyskusję. 
Radny Michel żądał uwidocznienia 
sum dłużnych w budżecie i twier­
dził, że nie należy się wstydzić bud 
żetu deficytowego skoro miasto rna 
długi.

Na tern tle powstał też spór po­
między prezydentem Marczyńskim 
a radnymi: Wolffem, Michlern i dr. 
Budzyńskim. Dział len przyjęto z 
poprawką opozycji.

Dział piąty, drogi i place publicz­
ne, zamknięly sumą 454,915 zł. i 22 
grosze znalazł usterki w oczach r. 
Rudzkiego, który twierdził, że za­
wiera on w sobie za wysokie po­
zycje w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Za duży personel, zły stan 
dróg itd. Wreszcie radny Rudzki, 
jako, że jest inżynierem-architektem 
dał radzie wykład o kolorach i ich 
wzejemnem oddziaływaniu na siebie 
po zmięszaniu.

Ostatni rozpatrywano dział piąty 
»A« t. j. pomiary miasta, na co pre­
liminowano sumę 51,008 zł.

O północy radni rozeszli się na 
spoczynek.

Miejski ośrodek zdrowia w Będzinie.
D ane s ta ty s ty czn e  z  roku  ub. i b ieżącego .

Frekwencja chorych w miejskim 
ośrodku zdrowia w Będzinie zwięk­
sza się niemal z każdym miesiącem 
czego dowodem są następujące da­
ne statystyczne:

W roku ubiegłym ogółem udzie­
lono porad 14 tysiącom chorych, 
gdy już za pierwsze półrocze roku 
bieżącego zanotowano około 10 ty­
sięcy osób.

Leczyło się w ośrodku zdrowia 
w roku ubiegłym 1705 osób, w bie­
żącym roku za pierwsze półrocze 
około 2000 osób.

Najwięcej rozpowszechnioną cho­
robą okazała się choroba t. zw. jag­
lica, której zanotowano 2690 wy­
padków.

Do szpitali w bieżącym roku skie­
rowano 220 osób.

Poza chorobą jaglicy przoduje 
zresztą, jak i w innych miastach — 
gruźlica oraz choroby weneryczne, 
które najczęściej spotykane są u 
mężczyzn.

Ogólny stan tych chorób nie bu­
dzi poważniejszych obaw, przeciw­
nie stosownie do obliczenia z roku 
ubiegłego jest mniejszy.

Miejski ośrodek zdrowia po za 
udzielaniem chorym porad, wydaje 
bezpłatnie dla niemowląt mleko, któ­
rego wydano w roku ubiegłym 10.045 
litrów, a w roku bieżącym za p^erw 
sze półrocze 7.000 litrów.

Kierownikiem ośrodka jest z ra­
mienia magistrala dr. M. Wasser- 
cwajg, sekretarzem p. L. Bartek

Uroczystość wręczenia dyplomów j odznak honorowych
robotnikom zasłużonym w przemyśle.
Dnia 7 t. j. w niedzielę o godz. 

12 ej w poi,, w gmachu starostwa 
będzińskiego, odbędzie się akt wrę­
czenia dyplomów honorowych i o d ­
znak 18 robotnikom, którzy w cza­
sie pracy ponad lat 25 zasłużyli się 
w przemyśie przetwórczym na tere­
nie naszego powiatu.

Aktu wręczenia tych dyplomów 
dokona starosta J. Boxa, w asystencji 
zaproszonych na tę uroczystość przed­
stawicieli władz państwowych, prze­
mysłu, związków, stowarzyszeń i f. p.

Oirzymają dyplomy honorowe i 
odznaki następujące osoby:

l  Adamski, W. B iernacki, R. 
C esarz ,  J. D ydak, K. Fil, Sf. G on- 
kiewicz, zatrudnieni w iowarzystwie 
sosnowieckiem.

I  C zechow ski z Będzina z zakła

REKLAMA jest

dów cynkowych w Będzinie.
J. L askow sk i z Dąbrowy ze spół­

ki akc. Dąbrowskiej fabryki maszyn 
i odlewni żelaza W. Fitzner i K. 
Gamper w Dąbrowie Górniczej.

J. C ebula  z Toporowie zatrud­
niony w fabryce Potoka w Będzinie.

B. B łażew icz  zatrudniony w fa­
bryce lin i drutu Deichsla.

K. Barfusik, K. Nobis, W. 
Sfręcioch  ! J. Puz, zatrudnieni w 
fabryce Fitzner i Gamper w S o s ­
nowcu.

F. D udek z Sosnowca, fabryka 
chemiczna »Radocha«,

T. K uw ak i A. B ereza ,  zatrud­
nieni w zakładach przemysłowo- 
włókienniczych C. G. Schón.

W. Szm al, zatrudniony w fabry­
ce Dietla.

dźwignią handlu!
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K A LEN D ASZYK.
Dziś: Józefa Kalasantego W. 
Jutro: Antoniego Zakkarfa W. 
Wschód słońca 5.21 

Czwarte! |  Zachód „ 19.59

RADIO.
W A R S Z A W A .

C zw artek, 4 lip ca . <11,
11.56. S y g n a ł czasu 3 M ,ą sz , 0 5  

serw . A stronom ., h ejn a ł z W ieży- M a m
w K rak. . . .

12.65. M uzyka p ły t  gran iof.
12.50. Kom . P . W . K . Tra i tam., z P o ­

zn an ia  na w szystk ie  p o ls k ą  M ącje,
13 0Q. Kom . m eteor., sora. p izygod . 
1540. K om . gosp
10.15. K om . L. O. 1 - 1 ; .
1630. P rogram  dla dzieci.
17.15. K om . przygodne- . ,
17.25. O dczyt z. azią lu  U ołiiictw o  

n t P ie lęg n o w a n ie  robot poliiyon  .
P' i m  K om . P . W . K. Transm . z P o ­
zn an ia  na w szystk ie  n o w k n  stacje.

18.00. K oncert soastow .
19.00. R ozm aitości.
19.25. K om . r o ln ic z y . .
19.30. U czczen ie 153-ej roczn icy o- 

g łoszen ia  n iep od leg ło śc i S tan ów  z j  
dnoczonych A m eryk i.

20.30. K on cert p ośw ięcon y  m uzyce
am eryk ań sk iej.

22.15. K om . m eteor.
20.20. Kom .: polio., sport., nadpr..
22.45. T ransm . m uzyki niuftę^uę.] z 

'dancingu „Oaza".
K A T O W I C E .

16.15. K om . P o l. Z.T, Zrz. Gf*p. 
W oj- Śl. „  ■

16.30. T ransm . z K rakowa.
17.00. M uzyka p ły t  gram ol.
17.25. L ektura. W y ia t ,u  » litera tu ry  

■py p olsk iej.
17.50. T ransm . z P ozn ania .
18.00. K oncert popołudniow y.
19.00. R ozm aitości, poezera zapo­

w iedź program u na dzień n astep n y  o- 
raz kom . T eatru  P o lsk ieg o  w  K atow i- 
o*3 oh

10.20. O dczyt z cyk lu  sportow ego: 
„Turniej tenisow y".

19.30. T ransm . z W arsa. _
22.15. K om . m eteor, i P .-A. 1. z 

w  mtszq w  y -
22,45. K oncert: Bect.hovena.

Co wyswSetlaIą"krna:
Kino „U ciecha" »Złota liija« 
Kino „W awel" »S L A D E M 

Z B R C D N  1«.

Teatr w Katowicach
Czwartek ,4 lip ca  „W  m ałym  doinku“ 

gośc in n y  w ystęp  M. -Jadnowskiegp- 
P ią tek , dnia 5 b. m. W ystęp  T eatru  

S ta n isła w sk ieg o  o godz. 8 w ieczorem . 
Sobota, dnia 6 b. ni. „Dwaj panow ie

B st
Sobota, dnia  6 b. ra. w y stęp  T eatru  

S tan isław sk iego  o godz. 19.30.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

W  u b ieg łą  n ied zie .N .w ye u-zyla sie  
n a szosie B u sk o - Zdro.i - Iv efe, n#• 
k ilom etrze  poci K ie lcam i, _ * .itsistio fa  
autobusow a, k ió ra  om al oto askoncz - 
la  s ie  m asow ą śm iercią  k ilk u n astu  pa­
sażerów.

Od trzech  la t k u rsu je  n a  l in j i Bns- 
ko — Zdrój — K ie lce  s ta r y , aumbrts 
znifizczony k om p letn ie i se tk i razy .Jim 
reperow an y przez szM erów, a w k A -  
cy do zarządu zd rojow isk a p. _ 15 us -*•
A utobu s ten  n ie  nadaw ał s ię  )o& w  o- 
sta tu im  czasie zupełn ie do u żytku  i na 
fa k t ten zw racano uw agą j ą m f l i w i  
zd rojow isk a w B usku, lecz t m  nic so­
b ie n ie  rob ił tak  d ługo a tych  m onit on . 
aż w reszcie doczekał s ię  ostatecznego  
kresu sw ojego  pudła. „„„aj

J ak  zw ykle, w  ub. n ied zie le  w y s z y ł  
z B u sk a autobus pow yższy do K ie lc . A a  
12 k ilom etrze przed K ie lcam i, jciedy au­
tobus „Spa“ sp in a ł sic  na dose strom ą  
gore, n a g le  h am u lce i k ierow n ica  od­
m ów iły  posłuszeństw a i autobus przy  
stan ą ł, a n astęp n ie  z coraz w iększą szyb  
k ością  zaczął s ię  staczać z powrotem, z
°’óry. % * i

W  au tobusie ty m  znajdow ało s ie  13 
p a s a ż e r ó w  i 2 szoferów . 'V idząc w y ra ź­
ne n iebezpieczeństw o, grożące w szyst­
k im  pasażerom , jad ący  w autobusie o- 
ficer  p o lic ji zor ien tow a ł się  n a tych ­
m iast, w ysk oczy ł z autobusu i  p ootw ie­
raw szy  w szy stk ie  drzwi, rozkazał

w szystk im  pasażerom  w ysiadać.
P on iew aż jednak  w  w ięk szości jecna  

ly  w  au tobusie kob iety , p ow sta ł k rzyk  
i  k onsternacja . Jed n a z p a sa ża m i, n ie­
wiasta. potężnej tuszy , za tarasow aw szy  
sobą drzw i, an i się  cofn ąć ani w j sko­
czyć n ie  ch cia ła , a iynttaasotu  autobus  
zw iększą! b ieg  z góry , k tóry  w k em u  
doszedł do 59 km. n a  godzinę.

D opiero jadąca  w tym że au toou sie  
żona kom endanta pow iatow ego w J sotr 
kow ie, p« M ąftkowsk - usuii^hi koFpiilon  
tn ą  dam? z p rzejśc ia  i w szyscy  p asaże­
row ie prócz jed nej staru szk i, pow ysk a­
k iw a li z autobusu, ciężko się  kalecząc. 
A  autobus z ca łej s iły  u derzył w  dwa  
przydrożne drzewa,, strzask a ł j e  pa  
drzazgi i  w yw rócił s ie  do rew a , i ok ale­
czonych  d o tk liw ie  pasażerów  z ło /on o  
na polu, poczem  z& km ątmęto s ię  koło  
ratow ania om dlałych .

Jad ący  tym  autobusem  oficer  p o li­
c j i za trzym ał ja d ą cy  od stron y  b u sk a  
n astęp n y  autobus, w siad ł don i  spro­
w ad ził pom oc w  p o sta c i lekarza i -  po­
lic jan tów , zaw iadom ił kom endanta po­
w iatow ego  P P. z K ie lc  i w ysła ł po ran  
nyeh  autobus.

D zięk i szyb k iej pom ocy, rautu po­
w ażniej zosta li p rzew iezien i dp szp ita la  
«•«. O gółem  rannych  zosta ło  10_osob,an  
?nni zaś u d a li s ię  k o le ją  w  d alszą  dro- 
tobus zosta ł n iem al doszczętn ie strzas-

d ru gi zdobyła nagrodę przechodnią o-Z Kielc k ręgu  k ieleck iego
(k) Ze stow arzyszen ia  rzen ues.n ik ow  

ch rześcijan  w  K ielcach , Zarząd stow a­
rzyszenia rzem ieślników' chrzęści pin w  
K ielcach  organ izu je  w ie lk ą  w ycieczkę  
rzem ieśln iczą, która zw iedzi pow szech­
ną w y sta w ę k rajow ą, w P ozn aniu , 1 o- 
m órze, G dynię i  Gdańsk.

W ycieczka w yjed zie  z Kie!o w dniu  
14 sierp n ia  r. b. o god zin ie 4 po połud­
niu. . . •P o b y t w ycieczk i w Poauaniu  p izc  
w id zian y  jest 3 dni, przez dw a dm  w y ­
cieczkow icze będą zw iedzać 1 om orze, 
G dynię i Gdańsk.

P ow rót w ycieczk i do K ie lc  oznaczo  
ny jest na dzień 19 — ‘-’0 sierp n ia  r. b.

Ż a p isY  ch ętnych  na w ycieczkę przyj 
m u ie  sek reta r ia t stew . rzeia. ch rześci­
jan w K ielcach  uh O rla Kr. ,, 4, każdo  
dzienn ie za w y ją tk iem  sw ią,. i  nieilzjiu 
od god zin y  9 — 12 przed południem  o; 
raz u dziela  w szelk ich  in form aoyj w tej 
spraw ie.

(k) Zaw ody m arszow e okręgu K iel- 
f,e  — zw iązku strzeleck iego. D in ą  -J 
ezerw ea r. b. od były  s ię  zaw ody piar- 
szow e zw. strzeleck iego  okręgu K ieioe, 
na tra sie  45 k im . ,

W  zaw odach w zięło  u dzia ł początku  
WO 6 drużyn, z k tórych  p rzyb yw ało  do
m ety  5- , c, , „P ierw sza  przyb yła  drużyną buclie- 
dniów  1 (141 punktów ), d ruga -  Suche  
dniów  2 (125 p.), trzecia  - -  B usko (116 
p.), czw arta — K ie lce  2 U L  p.), p ią ta  
P iń czów  (106 p.).

O godz. 4p. p. przed gm achem  wo_ 
jew ództw a, p. w ojew oda K orsak  doko­
nał rozdania n agród  zw ycięsk im  druzy  
nom, przy ozem b y li obecni ji. p. gen. 
Ł u czyński, pułk. Jażd żyń sk i, nrez. J o- 
iock i, kom. p ow iat. P. P . K ow alsk i i ko 
m isarz P . P . W . Szyszko.

D ru żyn a S uchedn iow ska juz po raz

(k) Zaw ody p iłk i nożnej n a  hmsku  
„Sokoła". D n ia  lb . m. od b yły  s ię  zawo  
dy w  p iłk ę nożną pom iędzy zaproszo­
n ym  z K rakow a „W aw elem  a  K . S. 
„M akabi“, z w yn ik iem  5 :0 na korzy»c 
g ośc i krakow skich.

(kj P ożary  na teren ie  w ojew ództw a.
W e w si C iężkow ąch w  pow iecie pni; 
czow skim , L ech ow skiem u  , Jakobow i 
sp a lił s ię  dom, stodoła, ch iew , krowa, 
Świnia i  c ielę . S tr a ty  w ynoszą  10.000 zł. 
W  czasie pożaru przy  ratow aniu  m le: 
nia, poszkodow any i jeg o  zona odnieśli 
lekk ie poparzenia. .

W  le sie  p anstw ov/ym  n ad leśn ictw a  
jęd rzejow sk iego  w  o b ręb ie ,w si K u n ­
ce, w ybu ch ł pożar, k tóry  zn iszczy ł M e  
tn ie  sadzonki na obszarze, oko,o 1 na. 
P ożar spow odow any zosta ł przez prze 
chodniów , pow racających  z odpustu  ze 
w si Ilęb ieszyce, w skutek  porzucenia  
nied opałka  od papierosa.

W skutek  uderzenia  p ioru n a  we w si 
■Taszowice, p o w ia tu  radom skiego, sp a n ­
ia  się  obora, stodołą, narzędzia domowe 
i gospodarskie, R o g a li G rzegorza. vdra 
ty  w ynoszą 3450 zł.

W  osadzie Iyurozwęki, w  pow iecie  
stopnickim , w skutek  w ad liw ości k om i­
na, sp a liły  się  2 dom y m iesz., m urow a­
ne Jan a  C h ojn y  i Stanisława D u lm sk ie  
go. S tr a ty  w ynoszą 2100 złotych.

W skutek  n ieostrożnego  nachodzenia  
się  z ogniem , sp a liła  s ię  stodoła  S zy- 
frańcowe,i E lżb iety , w e w si ObiCkon w 
p ow iecie stopnickim .

(k )  P o rzu co n e  niem ow lę. Dnia 
1 bin. około £odz. 2 przed domem 
nr. 16 przy ul. Niewchłowskiej w 
Kielcach znaleziono porzucone dzie­
cko płci męskiej, liczące około 6 
tygodni.

Z Sosnow ca .

Nows dzwony świątyni
sosnow ieckiej.

Jak to już dnosiliśmy w niedzie­
lę ubiegła podczas odbywającego 
się w Sosnowcu kongresu eucha- 
r  stycznego, ks. biskup dr. T. Ku- 
b: na, dopełnił aktu poświęcenia czte 
rech nowych dzwonów, ufundowa­
nych przez p. Woźniaków, w łaści­
cieli fabryki stali i odlewów w fco- 
s iowcu, ofiarując jako dar dla 
kościoła parafialnego sosnow ieckie­
go. Po raz pierwszy nowe dzwo­
ny odezwały się podczas kongresu 
eucharystycznego. Na jednym _ z 
n ijwiększych dzwonow jest napis:
» łanem Chrzcicielem się  zwę, chwa­
łę Marji Wniebowziętej głoszę«, rm 
d ugim: »Imię noszę Franciszka Ksa 
werego wzywać będę wszystkich uo 
Serca Bożego«, na trzecim: »Ja An- 
d zei Apostoł głoszę prawdy Boże, 
a św. Teresa niech ŵ  tern dopo- 
it  oże« i na czwartym: »Zwać się będę 
Teodorem Męczennikiem, głosić bę­
dę chwałę Bożą wraz ze św. D o­
minikiem.

(s) W y ja śn ien ia . N a w ią zu ją c  'do no- 
t; tk i naszej p. t. „K rw aw ą aw an tu ra  w 
K lim on tow ie  , rodzina zab itego  w  cza­
s ie  aw an tu ry  S ta n is ła w a  G rabdy wyją. 
śn ią , że n ie  b y ł on oprysz.uem , gd yż, z 
p o licją  an i sądem  n ie  m ia ł n ig d y  n ie
do czyn ien ia . ,

Z w iązek zaw odow y m etaiow cy W
„praca polska" n ad esła ł nam. sp rosto ­
w anie, żc n ie  praw dą jest, jakp uy z « ią  
a o | ten z łoży ł w  in sp ek toracie  p nm y  
n em orjał, d om agający  s ię  p odw yżk i 
p ła c  robotników  o 100 proc., n a tom iast  
p raw da jest, że 25.4. hr. z łoży ł m om oran
dum  o reg u la cję  plac.

P . M ieczysław  B u lek , urzędn ik  m a  
g istra tu  sosn ow ieck iego , w y ja śn ia , ze 
w czasie u roczystości kongresu  cucha-\V LA O ijtw  u x u o o j  i  <■
rystyezn ego  n ie  dęm o.istrow a! g .o sn o  
sw yćli uczuć a n ty r e lig ijn y ch  jak rów ­
n ież n ie  zn iew ażał wi-nlz iian siw ow ycn  
lecz ty lk o  m ia ł ostry  za targ  z (.wojną  
stud en tam i, k tóry  w y n ik ł z hłąliuj 
p rzyczyn y, a k tórzy  go n astęp n ie  zlo; 
ś liw ie  o sk arży li przed policją . Prgem o  
y ien ia  ks. b isku p a K u b in y  p. B-lleK  
n ie s ły sza ł, a w ypow iedzian o oslr?  s ło ­
w a b y ły  sk ierow ane pod aoresem. jcu- 
n ego  ze studentów .

(s) S ch w ytan ie  spraw ców  pobicia . 
D o n o siliśm y  w czoraj o pob iciu  n a  t, zw  
.hałdach" n ie ja k ieg o  R om an a oa n a sa  

przez trzech  n iezn an ych  spraw ców .
P o lic ja  aresztow ała  n apastn ików , w  

osobach: S ta n isła w a  G óraka .( ia h e m a  
4 : M ieczysław a W ójcik a  (K uźnica  o) i  
Jan a  K u d eli (D ańdow ska 6). OprySz- 
k ów  przekazano sędziem u śledczem u. ^

(s) A resztow an ie  „powielacza". \ } i
zw iązku  z lik w id a cją  gn iazd a k o .au a i-  
r -woźnego o czem  donosu lsm y areszto- 
vra n y  zosta ł F e lik s  SutlvO '-yski (Sue u a 
411 u  k tórego  znaleziono n a  stry en u  po 
v ie la ez . a w  p iw n icy  30 ld gr. pt.m ęteąo 
j ip ieru . S u łk ow sk iego  przekazano w ła  
ozom  sądow ym .

— 'Ależ... Boże mój!.. .ja mu 
bvłem winien 140 franków  zawo­
łał D antes — a tyś miał 200 i ran ­
ków wszystkiego!

Starzec skinął głową ty lso  w
milczeniu.

— Tym sposobem, za _uO fran ­
ków żyłeś przez trzy  inie.siąced

— Wiesz przecież, jah  ja  mało 
potrzebuje — odpowiedział starzec.

— Boże! Boże! Ojcze! daruj 
mi, przebacz —- zawołał D ante-, iz j  
eająe się do nóg s ta rcu

' — W szystko to juz minęło i te ­
rn z jest już znowu wgzystk j dobrze 
gdy 'jesteś zeinną. O wszysf ?ieui_za- 
poinniee możemy tera/.. Jesteśm y 
szczęśliwi.

— Tak, jestem  przy tobie, ojcze, 
jestem przy tobie i ple ko a przysz­
łość mi się uśmiecha, ;i i pieniędzy 
mam dosyć. Masz je, masz te wszy­
stkie, ojcze, bierz i posyłaj, oy  ci na 
tychrniast coś przynieśli.

W ysypał na stół z kieszeni dw a­
naście sztuk złota i sześć sztuk pię- 
ciofrankoAvych.

Tw arz starca sposępniała.
— D la kogóż to? - -  zapytał.
— Dla mnie. dla ciebie,, dla nas

wszystkich! Bierz, kaz kupić zaraz 
czego potrzeba i bądź o przyszłość, 
spokojny, bo ju tro  mieć będę więcej

— Zwolna, zwolna — rzekł sta- 
rzec i łagodny uśmiech ukazał 
się na jego ustach; muszę oszczę­
dnie obchodzić się z tw ą kiesą, Gdy­
by zobaczono, że wiele kupuje i i u u 
od razu, — powiedzianoby mezawon 
nie, żem na ciebie czekał z zakupa­
mi. ,

—, Bób więc, jak  uważasz, drogi 
ojcze. Ale przedewszystkiem p rzy j­
mij służącego, proszę cię bardzo o 
to. Nie chcę', abyś żył samotnie i mę 
czył się po dawnemu. Mani troclię 
kawy kontrabando'woj i nieco n a j­
lepszego tytoniu w skrzyni na spo­
dzie okrętu uk ry te j, ju tro  ci to 
przyniosę. . . , .

Lęcz zdaje rni się, zc ktos nad­
chodzi. . . . . .

— To Gaderousśe; musiał się juz 
dowiedzieć, żeś przyjechał i przy­
chodzi powitać cię z  podróży.

— Zobaczymy zatem rzecz zwy­
kłą: usta co innego, a serce co inne­
go — czujące i żyjąćc; nmjojsza jed 
ńak  o to. Bądź co bądź — jest to są­
siad, k tóry  kiedyś pomógł nam w 
potrzebie, należy zatem dobrze go
przy.iąe

,, chwili gdy Edm und kończył 
tę uwagę, wypowiedzianą głosem 
przyciszonym, we drzwiach wejścio 
wych ukazał się Caderousse, zgar-.

bionv, o włosach czarnych kędzierza 
w-ycn, mogący mieć la t couajmniej 
25 do 26-ciu; ’trzym ał w ręku kawał 
sukna, które, jako krawuee z powo­
łania przykrajać miał na suknię.

— W róciłeś nakoniee E dm un­
dzie'?... — zawołał z akcentem czy­
sto marsylskim, o tw ierając szeroko 
usta  do uśmiechu i ukazując zęby, 
białe, jakby z koś u słoniowej.

— Przybyłem , jak  widzisz, pa­
nie sąsiędżie i gotów jestem  na twe 
rozkazy — odrzekł Dantes, mezręez 
nię ukryw ająe oziębłość.

Dziękuję za dobre chęci, dzięku­
ję. Bogu j e d n a k  chwała, że nic od 
nikogo nie potrzebuję.: inni, owszem 
czasami ezegoś odemnię potrzebo­
wać mogą, zdarzały się już takie 
w ypadki. Nie mówię lego do ciebie, 
mój młody kaw alerze ;p użyczyłem 
ci w prąwdzie kiedyś trochę grosza, 
no, ale mi je oddałeś, więc jachunek
skończony. • . . ,

— Nie możemy m gdy wypłacie 
się w zupełności tym, którzy nam 
przysługę wyświadczyli; wdzięcz­
ność bowiem zawsze się im od nas 
należy.

— E! — co tam  gadać o tern! G o  
było a nie jest, nie pisze się w re­
jestr. Pomówmy lepiej o tw ej pod­
róży. Poszedłem oto do portu, jak  
zwykle, by się zaopatrzyć w sukno i 
spotkałem D anglarsa. A ty  co tu  ro  
bisz w M arsylii? i— zapytałem  g o .

iĄ ty ś  myślał, żem Smyrnie? 
odpowiedział dobrzęs myślał, no 
udaśnie stam tąd -wracam. Ale gdzie 
to nasz młody Ednum dek? — N atu ­
ralnie, że musi być u. ojca — odpo­
wiedział mi na  to Danglars, więc 
przyszedłem tu  natyclim iast, aby 
uścisnąć z serca tw oją rękę.

— Poczciwy Caderousse! — rzu 
cił spostrzeżenie starzec — jak  on 
nas kocha serdecznie.

— Niezawodnie że was_ koebam, 
a  co więcej — szanuję, boć to teraz
0 łudzi poczciwych nię łatwo. -tira.
— widzę żeś powrócił bogatym, rio j 
chłopcze — mówił dalej krawiec, 
spoglądając chciwie na  sztuki złota
1 srebra, rozrzucone po stole.

Młodzieniec dostrzegł isk ry  chei 
wogci m alujące się w oczach sąsiada

—- To nie moje — rzekł niedbale
— Mówiłem właśnie ojcu, żem był 
w obawie, ezy mu czego nie brakło w 
czagie niej nieobecności, a  on ala  u- 
spokojenia mnie, w ysypał _ oto z 
w orka tyle pieniędzy. Moj ojcze 
schowaj je do szuflady; może nasz 
sąsiad Caderousse będzie kiedy po- 
1 rzebował, to mieć będziemy sposob 
ność odwdzięczenia się mu.

c, d. n.
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Z Będzina.
(b) Poświęcenie sztandaru P. S. L. 

„Wyzwolenia" w Bobrownikach. W nad
chodzącą niedzielę o godz. 3 no połud­
niu odbędzie się w Bobrownikach uro­
czyste poświęcenie sztandaru P. S. L. 
„Wyzwolenia" . N a uroczystość tą za­
proszonych jest bardzo dużo gości m ię  
dzy inneini spodziewany jest przyjazd  
senatora Nocznickiego oraz posła Chu­
da.ja.

Program  uroczystości przewiduje: 
słowo wstępne prezesa zarządu pow ia­
towego p. Kopkę, wręczenie sztandaru  
przez senatora Nocznickiego prezesowi 
zarządu; referat polityczny posła Cha- 
daja; deklamacje; śpiew; młodizeży 
m ęskiej; jednoaktowa sztuka amator­
ska; zabawa taneczna.

(b) Zawody straży ogniow ych w Ro­
goźniku. D nia 7 w niedzielę w Rogoźni 
ku odbędą się zawody rej o no .re straży  
ogniowych.

Program  zapowiada oprócz zawo­
dów przemówienia, przemarsz ulicam i 
w ioski i defiladę.

N aczelnikiem  zjazdu będzie St. D a­
necki z Dobieszowic, sędziam i B. Przyp  
kowski z Sosnowca, Cz. Mandat z Cze­
ladzi i  H. Gajewski z Ząbkowic.

Sztandar i  orkiestrę dostarczy straż 
z Dobieszowic. W  zawodach wezmą u- 
dział straże z gm iny Bobrowniki i Ła- 
giszy. N agroda za zawody — szarfa m i­
strzowska z dyplomem.

(b) K radzież roweru. Nieznany 
sprawca skradł Józefowi Rogackie- 
mu w Grodźcu (Węgroda) rower, 
wartości 250 zł.

Demoniczna uwodzicielka.
Legjon wielbicieli. — G ończe listy.

Prokuratorja  państwow a w K a­
towicach prowadzi obecnie docho­
dzenie przeciwko niejakiej irzydzie 
stołetniej Anieli z Ładów K am ień­
skiej secundo voto Parfenm kow ej, 
zamieszkałej ostatnio w Kowlu, o 
szereg popełnionych oszustw i bi- 
gamję.

K obieta ta  o uroczej powierz­
chowności grasowała bezkarnie 
przez 10 la t prawie, że na terenie ca 
lej Polski, ho i w W arszaw ie i w Ło 
dzi, i w Katowicach i w Krakowie, 
Poznaniu, Zebrzydowicach i t. d. 
naciągając licznych wielbicieli na 
poważne kwoty pieniężne lob wył u 
dzała podpisy na wystawione przez 
nią weksle.

L ista  znanych wielbicieli te j de­
monicznej kobiety przekracza 20 o- 
sób. W śród je j adoratorów  znajdzie 
myi dyrektora banku i wyższego 
urzędnika sądowego i b. generała 
arm ji austrjackiej i komisarza po­
licji i kupca i pewnego przemy slow 
ca z Poznania, którego nm iągnęła 
na około 100.000 złotych.

Z przemysłowcem tym  (jak  zre­
sztą i z innym i wielbicielami) pew­

nego dnia m iała ona wziąć kościel­
ny  ślub. Młoda p ara  bawiła wów­
czas w Katowicach, a godzinę przed 
odjazdem do Poznania, p. Aniela u- 
ciekła przed narzeczonym do K o­
wla i więcej on już nie spotkał je j 
nigdzie.

Je s t ona córką budnika kolejo­
wego z pod Wołoczyska. W yszła za 
mąż za kaprala a  następnie, jako 
rzekoma wdowa po kapitanie szta­
bu generalnego, na podstawie fa ł­
szywych dokumentów, otrzym ała 
dzierżawę bufetu  kolej > ro w Ze­
brzydowicach. Nie m ając rozwodu 
wyszła zamąż w okolicach K n.vJa za 
kupca P arfen ika, biorąc z nim ślub 
w cerkwi prawosławnej.

Sprzedając swoją miłość, stała 
sę posiadaczką pokaźnego m ajątku: 
m. n. ma 2 kamienice w Katowicach, 
jedną w Bydgoszczy i m ajątek  ziem 
ski w okolicach Równego.

1 Ostatnio wszystkie jej sprawki 
wyszły na  jaw, to też rozesłano za 
nią listy  gończe, ale narazi e bezsku 
tecznie. Gdzie się w tej chwili znaj­
duje ta  kobieta — n ik t nie wie.

Z Czeladzi.
(c) Awantury nie było. W  związku z 

notatką naszą p. t. „Awantura ua boi­
sku w Czeladzi", czeladzki klub sporto­
wy nadsyła nam w yjaśnienie, że kryty  
cznego dnia aw antury nie było, lecz ty ł 
ko dwuch graczy k. s. „Brynica" Siu- 
dak i W alczak, mszcząc się za przegra­
ne zawody, napadli na gracza C. K. S. 
W acławka i pobili go do krwi. Odpo­
wiedni protokuł spisała policja.

Z Dąbrowy.
(d) Na P. W. K. do Poznania;. Stowa­

rzyszenie robotników chrześcijańskich  
w Dąbrowie organizuje w dniach 2, 3 i 
4 b. m. dla swych członków i sym paty­
ków wycieczkę na powszechną wy sta _ 
wę do Poznania.

Ogólny koszt wycieczki bez życia 45 
zł. (przejazdy, noclegi, zwiedzania w y­
staw y i  m iasta Poznania).

Zapisy przyjm uje i bliższych infor- 
m aeyj udziela kasa kina ..Kometa". 
Przy zapisie należy wpłacie zaliczkę w 
sum ie 20 zł.

(d) Za awantury po pijanemn zosta 
li pociągnięci do odpowiedzialności bra 
cia Franciszek i B olesław  Sm agałowie, 
zam ieszkali przy ul. Szopena 60.

(dl Zmarła w szpitalu. Marja
Rudecka z Zagórza, o której usiło­
waniu, otrucia się donosiliśmy, oneg- 
dai zmarła w domu.

(d) Gwałt, którego nie było. M arian­
na Dziadosz, niewidoma, lat 44, zamiesz 
kała w Ząbkowicach złożyła zameldo­
wanie w policji, że przechodząc przez 
lasek o 3 nad ranem została^napadnięta 
przez dwuch osobników, którzy dokona 
li na niej gw ałtu. O nastanie nieznajo­
m ych podejrzewa swą sąsiadkę.

Przeprowadzone dochodzenie u sta li­
ło, że zameldowanie było fikcją, podyk  
towaną zemstą na sąsiadce, z którą 
Dziadoszowa się posprzeczała.

Naoczni świadkowie bowiem stw ięr  
dzają, że przy przejścia przez las Dzia 
doSżowej nikt nie napadał. N aiwna ko­
bieta zostanie pociągnięta do odpowie­
dzialności za fałszyw e zeznanie.

Z Olkusza.
(ol) W W oli Libertowskiej kradną

pierzyny i poduszki. W  nocy 28_6 we 
w si W ola Libertowska, gm. Żarnowiec, 
słynnej z tego, że mieszkańcy^ jej posia 
dają olbrzym ie p ierzyny i jaśki, sięga­
jące pod sam sufit, jacyś złodzieje 
skradli w dwuch domach pierzyny i po 
duszki, wartości przeszło tysiąca zło­
tych, Józefow i Maczkowi i Antoniem u  
Kostce. Złodizeje dostali się do izby  
przy pomocy w yjęcia  okien. Przed kra 
dzieżą w ałęsali się oni po wsi.

(ol) R ejonowy zjazd strażacki w Bo­
lesław iu. Dn. 30 czerwca r. b. odbył się  
zjazd rejonow y okolicznych straży w 
Bolesław iu, połączony z ćwiczeniam i 
konkursowemi. Do konkursu stanęło  
sześć straży: z Krzykawki, Sławkowa, 
Ujkowa, Pomorzan, Chechia i Lasek. 
W ynik konkursowy ogłoszony zostanie 
przez zw. wojewódzki.

Reklama 
jest dźwignią handlu!

j*. f.

i

CHORE NERWY
Ile dni ma rok, tyle staeyj cier­
pień musi przebyć chory n a  nerwy 
człowiek, albowiem kiepskie, wy­
czerpane nerw y obrzydzają życie 
i spraw iają wiele cierpień. K lują­
ce, rwące bóle, zawroty głowy, 
uczucie lęku, całkowite lub poło-

! wiczne bóle głowy, szum w u-
szach, m igotanie w oczach, zabu­
rzenia w  traw ieniu, bezsenność, 
nadm ierne pocenie się, kurcze 
mięśni, niezdolność do pracy i w ie­

le innych objawów, są to sku tk i słabych, wycieńczonych, chorych nerwów.
W  JAKI SPOSÓB POZBYĆ SIĘ TEGO NIESZCZĘŚCIA ?

Wydany obecnie opis tego preparatu , k tóry  s ta ł sję źródłem dobroczynnem dla 
ludzkości. On wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia rdzeń

pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy życiowej.
W  WALCE O ZDROWE NERWY

środek ten stw arza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje odżywcze do 
najdalszych zakątków  lcrwiobiegu, ożywia, dodaje otuchy, utrzym uje w świe­
żości i młodości. Możecie sami się przekonać, iż nie obiecuję Wam nic n iepraw ­
dziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesyłam  każdemu, k to  mi 
nadeśle swój adres zupełnie gratis i franko, małe pudełeczko próbne i książkę 
nap isaną przez lekarza z długoletnią, w szechstronną prak tyką, k tóry  sam w al­
cz y sz  takiem  cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 

natychm iast bezpłatnie to, co przyrzekłem.

E. PASTERNACK, BERLIN S. O.
Michaelkirchplatz 13 oddział 426.

R O Ż N E .

Pawłowi Reimannowi skradziono papie­
ry wojskowe wydane w Katowicach i 

inne dokumenty.

D ROBNE O G ŁO SZEN IA .

K upno i s p rz e d a ż .

Sprzedam dom 1 piętrowy w dobrym 
stanie. W iadom ość Będzińska 38.

Ai/Azkl dziecinne, drezynki, rowerki o-  
raz wszelkie reperacje i pokrycia wóz­

ków. Ceny fabryczne. Fr. Korpak, S o s ­
nowiec - Pogoń, Żytnia róg Zgody.

H uśtaw ka i karuzel z k atarynką w do­
brym stanie za 2 tysiące złotych do 

nabycia w Król.-Hucie ul. 3-go Maja 72.
Hanka Skorupa.

I IG v t iT fM E I  P owiatowa Kasa Cho- l ^ i c y i a c j a .  i-yek w Sosnowcu sprze
da w drodze publicznej licytacji 2 konie 
wyjazdowe. Licytacja odbędzie się w dniu 
5 lipca rb. o godz. 10 rano na placu Pow. 
Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. K ołłą­
taja nr. 17.

J uljanna Grzybowska zgubiła wyciąg z 
ksiąg ludności wydany przez gm. Sę- 

dziszów.
am do wydzierżawienia koncesję na 
skład wódek w  Będzinie. Wiadomość 

w „Expresie“ w Dąbrowie. __

Z powodu wyjazuu sprzedam piwiarnię, , 
punkt odpowiedni. W iadom ość w Ex- 

presie. _______ _

Biuro M. Zgorzelski, Sosnow iec, Ż erom ­
skiego 3, poszukuje: kilka placów na 

przedmieściach Sosnow ca, kilkanaście 
mniejszych domów oraz różne mieszkania 
Sprzedaż zapewniona. Tranzakcje prze- 
prowadzamy bardzo szybko i sumiennie.

Sprzedam dom murowany z dworna ubi­
kacjami, z placem 10 prętów, a można 

dokupić jeszcze więcej. W iadomość u Be- 
rezki Jana w M yszkowie za pocztą.

Auto półcięźarowe w ruchu po general­
nym remoncie do sprzedania na do ­

godnych w arunkach, Cena zł. 2.000.—W ia­
domość w oddziale „Expresu Zagłębia" w 
Kielcach, ul. K ilińsi^a^nr^J^^^^
S H M  P o sa d y  i p ra c e .

M a

iam odzielna sklepowa z 
* na. Ulica Pszenna 10.

kaucją potrzeb

Agentów  do sprzedaży 
TA. artvkul

wprowadzonego 
artykułu codziennej potrzeby poszu- 

je się. W iadomość w adm inistracji Expre­
su Zag!ębia. ____________

Czeladnika z^ktod koszykarski
Zawiercie, 5 go Maja 27.

Ogrodnik z długoleiniemi świadectwami 
poszukuje posady, m iejscowość o b o ­

jętna. W iadom ość w filii Expresu w Z a ­
wierciu.  _ _ _ _ _ _ _ _

Potrzebne uczennice do szycia i kroju. 
W iadomość S łodkow ska ulica C he­

miczna 10.
rio trze b n y  subjekt fryzjersKi. 
* wiec, Rybna 6.

Sosno-

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przy- 

tnusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się 
do publicznej wiadom ości, że dnia 16 lipca 1929 roku o godzinie 10-ej 
w  Dąbrowie przy ul. 3-go Maja nr. 4 odbędzie się licytacja w 1 ytn ter­
minie ruchomości składających się z maszyny do pisania „Torpedo , szafy 
sosnowej, 2-ch stołów  i biurka sosnow ego oszacowanych na zł. 710, na 
leżących do f. E. Mirek i S-ka na pokrycie należności Powiatow ej Kasie 
Chorych w Sosnow cu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 9 10-ej
spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 9-ej u O kręgowego Egzekutora 
Powiatowej Kasy Chorych w Dąbrowie, ul. 3-go Maja 14.

Dąbrowa, dnia 28 czerwca 1929 roku.
OKRĘGOW Y EGZEKUTOR

P o w ia to w e j K asy  C h o ry ch  w S o sn o w c u .
( — ) A . Wróbel.

^  Magistrat miasta Będzina ogłasza
1C O N K U R S 

na dwie posady higienistek szkolnych.
Pierw szeństw o m ają kandydatk i posiadające w ykształcenie średnie i odpo­

w iednią praktykę.
Uposażenie 220 złotych miesięcznie. _
Oferty z odpisami świadectw, życiorysem — należy składać do dnia 10 lipca 

rb. do Biura Głównego M agistratu m. Będzina.
Będzin, dnia 26 czerwca 1929 r.
Kierownik biura (—) LENGAS Prezydent (—) A. MICHAEL.^

Szukam korepetytora dla ucznia klasy o. 
Pożądany z gimnazjum realnego w Bę» 

dżinie. W iadomość w „Exoresie” fil ja w 
Dąbrowie Górnicze;.

„ Sokoju z kuchnią lub pokoju umeolo- 
Jc wanego z używalnością kuchni, Po­
szukuję od października lub wcześniej. 
Zgłoszenia do adm inisiracń pod nr. 1755.

Dl wv najęcia zaraz S 
Piłsudskiego nr. 49

..e.iy i m iiszKsnid 
Dzierwa.

lla jm a, spichrz uu wynajęcia, zaplata 
'  roczna z góry, M ałachowskiego :'.2.

D i w ynajęcia 3 pokoje z kuchnią, 
domość: 1 argowa, Spółdzielnia 

h kupców ____  ____ _

W i a -  
drob -

nych k u p c ó w . ___________ _____________
d 1 lipca ao w ynajęcia dwa pokoje z 
kuchnią w dobrym punkcie. Wiado­

mość w adm inistracji „Expresu Zagłębia"
_________  ,, , i  w n  i-i------

  Z g u b io n e  d o k um en ty .
j s a a  B łażej  zgubił k s ią ż k ę  k a s y  
rych w y d a n ą  przez Grodzieckie

Olu.
Tow.

’ aginęta książka w ojskowa wydana 
-  przi '

Ćwika.

' / a 5...Y.„ ----, -----
Z - przez PKU Miechów, na imię Jana

W ezwanie. Po raz drugi wzywam Lej 
busia Bajfnera właściciela sklepu g a­

lanteryjnego przy ul. Modrzejowskiej z a ­
m ieszkały w Sosnow cu ul. Krzywa nr. 3 |o  
uregulowanie mi mojei należności, luljan 
Szczęsny, Dąbrowa G órnicza.

'T a g in ą ł weksel na 500 zł. wystawiony 
dnia’ 15 stycznia 1929 r. przez Antonie 

go Lesiaka na zlecenie W alentego Łęckie­
go, p ła tny  dnia 11 listopada 1929 r. Ni- 
uiejszy weksel unieważnia się._____
jozel P iachla zgubił książkę kasy cho- 

)  rych, wydaną przez fabrykę Hulczyri- 
sk iego w Sosnow cu.
nEianisław Grabowski zamieszkały w 
O  Zawierciu zgubił porifel z dokumen 
lami w ojskoivemi i książkę kasy chorych 
wydana w Sosnow cu.

O Diai B zcztpan zguoit książkę wojsko- 
wą w ydaną przez PKU Sosnowiec.

Nawrui Dzczepan zgubił książkę woj - 
skow ą i kartę mobilizacyjną wydaną 

przez PKU w Sosnowcu.

Leon Szuslak zgubił książkę wojskową 
wydaną przez PKU Sochaczew -G r - 

dzisk.

Wydawca: Helena Monsioraka. Druk. „Expres Zagłębia* Sosnow iec, ul. Teatralna 1 tel 4-


